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ROK 1 8 4 3 .  p o z n a ń ,  dnia 27 . Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  dom owem u, fam ilijnem u i tow arzysk iem u , w ychodzi, co drugi tydzień , 
w  objętości jedn ego  a rk u sza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina m ód p a ry zk ic h , w ra z  z opisem.  —  P rze d p ła ta  w ynosi na  
p ó l roku ta larów  i i ,  i przyjm uje  się p o  w szystk ich  królew skich urzędach po czto w ych , tudzież księgarniach krajow ych
i zagranicznych .

W  przeszłym  num erze pism a naszego zastanaw iali­
śm y się nad  tem i paniam i, co to  delikatne, czułe, po 
salonach całą w  koło siebie atm osferę poruszają tkli— 
w em i w estchnieniam i dla ludzkości, a potem  w  sw o­
im gabinecie bez pow odu  nieludzko dokazują nad s łu ­
żącą. Mężczyźni pod tym  względem  znow u inaczej 
w ystępu ją  przed śwaatem,. bo p raw ią  publicznie o d e -  
m okracyi, o praw ach  człowieka, a częstokroć w  środ­
ku rozm ow y dokazują nad człowiekiem  sobie podw ła­
dnym : w ystępują jak ow a dew otka w  b ajceK rasick ie- 
go, co to  m ów iąc: „i odpuść nam nasze winy jako 
i my odpuszczamy naszym w inow ajcom 11 biła bez lito­
ści sw oją służącą. Są w ielkie zjazdy po niektórych 
m iastach zagranicznych i ciśnie się do sto łu  w  hotelu 
po  trzysta osób na raz, a przecież tam  wszystko grze­
cznie, porządnie. Jakiż zaś u  nas gw ar ze samych 
słów  dokazujących; ile wym yślania o jadło  w  tym do­
m u na kelnerów , a w  drugim  na dziewczyny, którzy 
m ając tylko tyle styczności z kuchnią, że przed jej 
drzw iam i półmiski odbierają, ledw ie w iedzą co obnoszą 
i nigdy za po traw ę obnoszoną odpow iadać niemogą. 
Zwykle zabraknie jednćj lub drugiój po traw y  i w ten ­
czas inna , jako surrogat pierw szej, na prędce zrobio­
n a , zastąpić ją  m usi, a w tedy zaraz hałas, że za ró ­
w n ą  zap ła tę , rów ne wszystko być pow inno. Służący 
b iegają , p o t im kipi z czoła, a ten  w oła  o krzesło, 
ó w  o ta lerz , inny że w idelec nienależycie w y ch ęd o - 
żony, i to  zaraz w  grubych wyrazach. P rzy  w ielkich 
zjazdach te  zarzuty są w praw dzie uzasadnione, ale 
człowiek rozum ny pow inien  m ieć w zgląd , że oberże 
nasze przez cały rok  są wielkie dla publiczności, na 
Święty Jan  i ja rm ark  w ełniany ledwie jćj setną część 
pomieścić zdołają. N iem ogą się zaś urządzać na z ja -  

R o k  czw arty .

za

zdy nadzw yczajne, kilka dni w  roku  trw ające , ale 
tylko m uszą się stosow ać do zwykłej liczby sw oich 
sto łow ników , bo inaczćj podołaćby niem ogły i u p aśd ź- 
by m usiały. K iedy w  Polsce były e lekcye, to  kilka— 
kroć sto tysięcy zjeżdżało się szlachty, a W arszaw a 
liczyła trzydzieści tysięcy m ieszkańców. Cóżby też to 
by ło , gdyby każdy był żądał życia za sw oje pieniądze 
jak  w  domu. Zjadł w ięc objad u  tego co m iał ku­
chnią, jeżeli jej sam n ieprow adził; popasł konia na 
łące i m ów ił że na elekcyi życie je s t tak  obozow e, jak 
w  potrzebie tureckiój.

T rzeba w ięc uw ażać że zjazdy nadzwyczajne po 
m iastach polskich są zawsze podobne do obozu na 
potrzebie tureckiój. N ieporządkow i niew inien b y n a j-  
mniój gospodarz oberży, ale je s t skutek wyływający 
z położenia odm iennego m iast w  P o lsce , z pow odów  
narodow ych aż przed historycznych.

Je st u  nas m iłość ojczyzny w ielka, ale jak  to  
dziwnie się odbija, że te n , co dokazuje po oberżach 
krajowych na sw oich ro d ak ó w , pospolicie najgrze­
czniejszym byw a dla cudzoziem ców  za granicą. Sam 
piszący ten artykuł, był raz przy stole publicznym 
w  W arszaw ie, kiedy jeden kaw aler fashionable, który 
dum nie, milcząco i niew dając się z nikim przy stole 
siedział i z tój przyczyny, że n iedostał bardzo śpie— 
sznie ta le rza , krzyknął na gospodarza dom u, który 
naw et niegdyś jako wyższy officer w  w ojsku służył: 
„skoro  sam nieposługujesz, to  pilnuj aby był porzą­
dek,“ ten  sam kaw aler zjechał się z piszącym w  F ran k ­
furcie nad M enem w  oberży pod Białym Łabędziem  —  
a że to  było podczas jarm arku  nadzwyczaj licznego, 
także niedoznał lepszój posługi, jak w  W arszaw ie —  
nic przecież n iem ów ił, a  po zjedzonym obiedzie z a -
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siadł do gry w  pikietę z O berkelnerem . Za granicą, 
zaraz jako drzewo z liścia na zim ę, opadł ze swojćj 
dum y, z grubiaństw a, z gniewliwości.

P ełno  ludzi w ychodzi ze zasady, że każdy za swoje 
pieniądze może żądać wygody, a dla tego w olno m u 
dokazywać. Co do żądania w ygody, bardzo słuszna 
zasada, lecz nie co do dokazywania. O n płaci za 
jadło  lub pom ieszkanie, ale bynajmniej nie płaci za 
w olny w rąb  dla swego grubiaństw a.

Jeden  cudzoziem iec, który znał dobrze P olaków , 
napisał uw agę , że w e wszystkich krajach przychodzący 
do sto łu  publicznego, poczytuje się za gościa w  jednej 
tylko P o lsce , chce grać ro lę  gospodarza. Słuszna to  
bardzo uw aga i pokazuje, jak  przy nieporządku z nie­
dostatku pow staje nieporządek z usposobienia umy­
słow ego. My tu  zaś jeszcze dodać możemy, że każdy 
szlachcic rodził się do korony, był w ięc kandydatem 
na kró la, a król przez cały swój kraj zwykle się za 
gospodarza uw aża.

P oniew aż dokazywanie w zięło  głów ny początek 
od tych, co to  bezuksz ta łcen ia  przebiegali obce kraje 
i nieum iejąc zgłębić nigdzie przyczyny i pow odu, św iat 
tylko podług oberży cenić się nauczyli i którzy bez 
ustanku w ołają: co to  je s t za granicą! A  jak  to  u  nas? 
ztąd szlachta sw ego c h o w u , zapiecow a dla przybrania 
tonu  owych w ojażerów , poszła w  naśladow anie i w  
krzyki.

Ale żadne uw agi i m oralizow anie nieoduczą tych 
co do złego nałogu przywykli: to  sami służący ode­
przeć m uszą; niech tylko na każde grubiaństw o daleko 
w iększe odrzucą, niech za w ycięcie policzka do krze­
sła się w ezm ą, ą  w tedy ho n o r paniczów  zacznie się 
dobrze m ieć na ostrożności.

P o r t r e t  K r ó l a  J a n a
P o w ie ś ć

saiawnsSsi&a&iKDz

— Jeśli to  p ra w d a , że dusza po śm ierci może 
naw iedzać osoby, zostające z n ią  w  śeisłych stosun­
kach za życia , tedy kochany mój W ik to rze  w zyw ał­
bym cię nieraz do pogadanki o naszym w ieku  szkol­
nym , pełnym  ty lu  uroczystych przypom nień i uczuć 
tak  ogarniających w szystko , tak  w onnych , bo p ie r­
wszych. N iem a cię biedny m łodzieńcze! znikłeś po 
k ró tk im , burzliw ym  poranku , znikłeś m oże bez śladu 
w  sercach tw oich  znajomych, ale bądź pew ny, że nie 
w  m ojśm ; bo ilekroć przebiegam  pasm o swobodnych

dni s tu d e n ta , co się często tra f ia , gdy jaki ból w e ­
w nętrzny dojm ie, tylekroć w idzę cię przy moim b o k u : 
już  to  nad książką, już  na przechadzce, już śród  m a­
rzeń złotych, k tó re  jak  bańkę m ydlaną w spólnem i du­
chy pędziliśm y w  górę   D la m nie tyś nie zginął.
Choć mi opow iadali bracia w racający z w y p ra w  Al­
gierskich , jak  z am putow aną nogą jechałeś na w ozie 
w  czasie re jte rad y  z pod M askary, jak  napadnięci od 
B eduinów  odstąpili cię tow arzysze broni, i, tylko z da­
leka, w idzieli A raba ucinającego ci głow ę, k tó rą  p o ­
niósł przed  nam iot A bdelkadera —  dla m nie tyś nie 
zginął; bo i te ra z , kiedy tę  pow iastkę k reślę , w idzę 
cię jeszcze, jak  ram ię w  ram ię z papieram i pod pachą 
wychodzim y z pojezuickiego kolegium . U licę, k tó rą  
mam y w racać  do d o m u , zastąpili w ięźnie krym inalni, 
oczyszczając j ą  z b ło ta  lub śm ieci; jedni przykuci do 
sw ych taczek, drudzy z m iotłam i i łopatam i. N aw y­
kli do tego w id o k u , nie zw racaliśm y na nich uw agi, 
aż jeden*z tych w in o w ajcó w , z ogrom nem i kajdanam i 
i do taczki przykuty , w  ch w ili, gdyśmy go mijali, 
w yciągnął ku nam  rękę z rożkiem  tabaki, i r z e k ł:

—  D zień dobry, zacni panicze! spróbujcie mojćj 
tabaczki.

N a to  zagabanie cofnęliśmy się obadw a, jakby lę­
kając się dotknięcia człow ieka potępionego za zbro­
dn ie ; lecz w  jego p o staw ie , a m ianow icie w  tw arzy  
delikatnćj, lubo w yżółkłćj, p rzeb ijał się typ człow ieka 
n iepospolitego s tan u ; w reszcie sp o só b , w  jak i nam  
ofiarow ał niuch tabaki, tak  trąc ił cywilizacyą wyższe­
go ś w ia ta , żeśmy nie mogli się pow ściągnąć od za­
puszczenia w  nią palców .

—  Spom óżcie też b ie d n eg o ! —  dodał następnie 
z ta k ą  godnością, że na nas zrobił w rażenie rozkazu. 
I każdy z nas w su n ą ł m u po parę groszy do ręki.

—  D obre z w as dzieci! B ogusław ski, gdyby nie 
m iał tych oto obrączek, odwdzięczyłby się w am  hojnie.

—  B o g u s ła w sk i!? ...  —  krzyknął moj W ik to r.
—  Tak, dzieci moje, ten  zaw ołany Bogusław ski, 

co lepiśj odgryw ał św oję ro le , niż b ra t jego na sce­
nie ; p a trz c ie , na co p rzyszed ł! . . .

— B o g u s ła w sk i! ...  ach , mój Boże! —  krzy­
knął W iktor.

—  Cóż ci to  b racie? zm ięszanyś, pobladłeś? —  
m ów iłem  do niego, a on uciekając praw ie ciągnął mię 
za sobą.

—  O kropne sp o tk a n ie ! . . .
—  Ja k to , czy go już w idziałeś kiedy?
—  W idzia łem ; ta k , byłem jeszcze dzieckiem, 

pam iętać nie m ogę, ale m atka m o ja ! . . .
—  M atka tw o ja ?  . . .  czy m o ż e ? . . .
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—  Straszliw a histo rya! opow iadanie je j nieraz 
sp raw iło  mi noc bezsenną w  d ziec iń stw ie , a naw et 
te ra z , kiedy o tern m yślę, dreszcz m ię przejm uje.

—  O pow iedz, jak  to  by ło? do w ieczora daleko, 
będziemy dobrze spali.

—  Chyba później k ied y ; teraz godzina obiadow a.
—  Do p ó ł do p ierw szćj daleko; dość czasu —  

przejdźm y się cokolw iek po ogrodzie.
—  T rzeba ci w iedzieć, m ów ił W ik to r zniew o­

lony m oją p ro śb ą , że człow iek, któregośm y spotkali, 
był zaw ołanym  rabusiem  na całą P o lskę; to  w  K ar­
p a ta c h , to  na W ołyn iu , to  na P o le s iu , to  w  lasach 
św iętokrzysk ich , jak  drugi R inald in i, dokazyw ał cu­
dów  sw ojego rzem iosła. O ! nie był to  pospolity 
ra b u ś ; bo i on przyjął był m axym ę: łup ić bogatych, 
a daw ać ubogim . N ie pow iem  ci w szakże, jak  da­
leko rozciągała się ta  jego osobliwsza filan trop ia; to 
jednak  p e w n a , iż w szędy m iał swoich w spólników , 
w  różnych klassach spo łeczeństw a; którzy go nie raz, 
nie d w a , ale kilkadziesiąt w ybaw iali z rąk  zw ierz­
chności. Do tego i to  się przyczyniało, iż był obda­
rzony nadzw yczajną przytom nością um ysłu , k tó ra  go 
naw et w  najtrudniejszych razach nie odstępow ała, tak, 
że całe dzieło możnaby napisać o dziwnych sposobach, 
jakiem i się z w ięzień  ra tow ał. M ożesz sobie w yo­
braz ić , że człowiek z tak przedsiębiorczym  charakte­
rem  był postrachem  okolic, a dla urzędu  nieustannym  
kłopotem . D ow odem  w ielkiej jego przytom ności je s t 
sz tuczka, jak ą  odegrał podobno w  B erlinie —  bo 
trzeba ci w iedz ieć , że zw iedzał n aw e t zagranicę. 
O bok hotelu , gdzie zajechał, był sklep bogatego bar­
dzo ju b ilie ra ; ludzie jego rzem iosła zw ykle chrap 
m ają na takow e błyskotki; ow oż Bogusław ski posta­
now ił przyjść do b ry lan tów  i k le jno tów  następującym  
fortelem : najprzód idzie do sklepu i kupuje za go­
tów kę kilka drogich p ierścieni i innych fraszek, p rz y -  
czćm zabiera z kupcem  znajom ość. P o  niejakim  cza­
sie zw ierza się ju b ilie ro w i, że musi w yjeżdżać do 
F ran cy i, i p rosi, czyby nie przyjął na skład do siebie 
pak i z różnem i kosztow nościam i, k tó rą  dopiero p ó -  
źnićj m u odeszle , stosow nie do w skazanego sobie 
adresu . Jub ilier chętnie p rzysta ł na tę  drobną usłu ­
g ę , i kiedy nazajutrz przyniosło dw óch ludzi pakę, 
kazał ją  dla bezpieczeństw a postaw ić w  sklepie. 
Z przyjściem  nocy , gdy sklep m iano zam ykać, w p u ­
szczono p sa , jak  to  zwykle czyniono z ostrożności 
przeeiw  złodziejom ; tuż zaledwie się w  dom u pokła­
d li, gdy rozległo się przeraźliw e szczekanie. Ude­
rzyło to  ju b ilie ra , k tó ren  kazał zapalić św iecę , i po ­
szedł z czeladnikiem przekonać s ię , jaki być m oże 
pow od onego hałasu . Gdy w eszli do sk le p u , pies

szczekał zajadle i rzucał się na pakę, gdy w  tćm  usły­
szano w ew nątrz  bicie zegarka. —  Domyślam się, m ó­
w ił kupiec. G łupie psisko! ten  pan  zapew ne ma tu  
zapakow any zegar, który będzie bił, dopóki nie w yj­
dzie —  piękna rzecz, psisko nie da nam  oka zm ru­
żyć przez całą noc, trzeba go w ypędzić na dw ór. —  
R ozespane Niemcy jak  uradzili, tak  zrobili —  ale na­
zajutrz gorzkie było obudzen ie , bo Bogusław ski w y­
łam ał się z paki i sklep okradł. Godny podziw ienia 
ten  jego koncept puszczenia sprężyny zegarkow ej, 
k tó rą  oszukał jub iliera  i nie dał m u odgadnąć p r a w -  
dziwćj przyczyny szczekania.

—  P raw da, m ów iłem  śm iejąc s ię , że to  nie lada 
przytom ność —  ale niezapominaj obietnicy i opow iedz 
tw oją przygodę. —  W ik to r tak zaczął:

—  Byłem podów czas jeszcze trzechletnićm  dzie­
ckiem, a dzieckiem pierw szem  moich rodziców , kiedy 
ojcu m em u, który chodził po dzierżaw ach, w ypadało 
się przenieść z pod R adom ia w  góry św iętokrzyskie, 
gdzie zadzierzaw ił był piękną m ajętność z klucza w o­
jewody***. Część naszych ruchom ości, przytem  by­
dło i trzody w ypraw iono już na now e gospodarstw o, 
dla uporządkow ania zaś dom u, ojciec m ój, który ni­
gdy nie lubił rozstaw ać się z żoną, tą  rażą w idział się 
być zmuszonym wysłać ją  przodem  w raz zem ną, gdy 
on tymczasem kończył in teres z żydami o sprzedaż 
znacznćj krestencyi w  snopie , której niem ógł przed 
wyjściem dzierżawy w ym łócić. —  Przy pożegnaniu, 
k tóre było bardzo czułe, bo praw ie pierw sze od po ­
brania się m ów ił mój m atce: dziś zajedziesz do pań­
stw a cześnikostw a, tam  zanocow aw szy, ju tro  przed 
południem  staniesz na now em  gospodarstw ie, a na 
w ieczór spodziewaj się m nie niechybnie, albowiem  
m arkotnoby mi by ło , gdybyś m iała w  tćm  starćm , 
posępnćm  dom isku pierw szą noc sama jedna przepę­
dzić. Jak  mój ojciec u łożył, tak się też i sta ło ; po 
gościnnem przyjęciu u  cześników wyjechaliśmy do 
św itu  i na dziesiątą przybyliśmy na miejsce. M atka 
moja niechcąc łudzi od innych zatrudnień odrywać, 
w zięła ze sobą tylko pannę służącą i starego furm ana; 
część zaś dom ow ników , którzy rzeczy w ieźli, w rócili 
z podw odam i dla zabrania reszty, m ając je  w  nocy lub 
nazajutrz dostaw ić. P odstarośc i, p isarz, wszystko to 
jeszcze zostało na starćm  gospodarstw ie. Byliśmy 
w ięc niejako sam otni w  ogromnym, m urow anym , sta­
rośw ieckim  dw orze, którego kom naty w ysokie, obi­
cia ciemne i ruszające się za każdćm  drzwi o tw orze­
n iem , obrazy an tenatów  pana dziedzica z ogrom nem i 
w ąsam i, ciasne kury tarze , drzw i m askow ane, dziwną 
sporność tw orzyły z daw niejszą naszą w iejską siedzibą, 
szczupłą, o wybielonych ścianach, nizkich okienkach,
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ale w eso łą  1 schludną. Że dzień był słoneczny, a bar­
dziej, że trzeba się było zająć ustaw ieniem  zw iezio­
nych m ebli, rozporządzeniem  izb na sypialne, jadalne, 
garderobę , spiżarnię, przeto w  tym ustaw nym  ruchu 
m atka m oja nie doznała żadnego w rażen ia ; owszem  
cieszyła się mieszkaniem obszem śm  i tak  rozłożonćm , 
że m ogła na w szystkie części gospodarstw a kobiecego 
pilne m ieć oko. Jakoż na ciągłem znoszeniu, u sta ­
w ian iu , przybijaniu zeszedł dzień boży. AVieczorem 
zm ęczona rzuciła się na kanapę w  sypialnym pokoju, 
a ja  szczebiocząc zasnąłem pow oli na jej kolanach. 
S łużąca postaw iła św iece, podała h erb a tę , i zaczęła 
rozpow iadać różne banialuki o strachach m urow anego 
dw oru , o których jćj stary miejscowy nabajał ogro­
dnik. Matka śm iała się i żartow ała z jej ła tw o w ier­
ności, gdy tymczasem mocny w icher zaszam otał okna­
m i, zaczęło grzm ieć, łyskać się i deszcz lunął jak 
z cebra.

—  Ach dobry Boże! co się tam  z moim dzieje? 
pew nie go w  drodze napadła burza; rzekła moja m a­
tka składając ręce.

—  Toby gorsze było jak  w szystko, w trąci b o ja -  
źliw ie służąca, na całe obejście żywego ducha niem a, 
prócz głuchej klucznicy i k row iark i, a b ó r św ięto­
krzyski dokoła; najlepiej niechby pani kazała przyjść 
furm anow i i w artow ać przez noc.

— A któż zostanie przy koniach? zarzuci matka, 
ich prędzćj co złego niż nas może spo tkać, a w reszcie 
jestem  p e w n ą , że mój nadjedzie.

Jeszcze jakiś czas rozm aw iały; burza w ciąż szu­
m iała ; m nie położono w  kolebce; służąca rob iła  pom - 
czochę i zaczęła drzemać. Tobie się spać chce M ał­
gorzato , rzeknie m oja m atka, idź w yśpiy się do ju ­
trzejszej pracy, a ja  będę czekać na m ęża, czy nad­
jedzie. M ałgorzata w ym aw iała się tć rn , że nierada 
opuszczać pan i, lecz na zaręczenie jć j , iż się niczego 
nie lęka, poszła do sw ego pokoju , zaw ezw aw szy na 
straż bezpieczeństw a głuchą klucznicę. Zam knąwszy 
dobrze sień i drzwi od sypialn i, m atka moja nakrę­
ciła zegar, który w łaśn ie pó ł do jedynastćj uderzył 
postanow iw szy nie kłaść s ię , choć walczyła ze snem 
przywierającym  jćj pow ieki. P rzechodziła się w zdłuż 
i w  szerz po tćj kom nacie, która teraz dopićro w y­
dała się jej okropnie posępną; sufit bow iem  m alow a­
ny olejno obw isł i w  starości swojćj ledw ie pozw alał 
odgadnąć herb  i jakieś symboliczne figury; złocone 
ram y czas poczernił; ściany pow leczone chińskim obi­
ciem , za którćm  szwadrony myszy harcow ały , a nad 
m ałżeńskiem  łożem  w isiał duży portre t z w yobraże­
niem króla Ja n a , pod  nim mały w izerunek na blasze 
najświętszćj panny częstochow skićj; pierwszy należał

do inw entarza, drugi był naszą familijną w łasnością. 
Około północy, kiedy słuch się jćj zm ordow ał ło w ie­
niem odgłosu zajechać mającćj bryczki, kiedy m im o­
w olna trw oga zaczęła ściskać serce, przystąpiła do 
mojćj ko lebk i, pocałow ała śpiącego i uklęknąwszy 
przed cudow nym  obrazem , m odliła się gorąco o szczę­
śliwy pow ró t m ałżonka. M odlitw a ta  odbyw ała się 
w e w ew nętrznym  rozm yślaniu a czasem w  głośnćm  
w estchnieniu, w  m iarę jak  obaw a nią m iotała; w zrok 
zaś często zw racał się ku obrazow i, niby odgadując 
odpow iedź w  nieruchom ych rysach bogarodzicy. —  
AV jednćm  z takieh uniesień oko jćj podniosło się w y­
żej i zaw isło na ogrom nej w spaniałej tw arzy króla J a ­
n a   Zdaw ało się jej że w zrok po rtre tu  był na nią
zw rócony i że przenikał do głębi  Ale o c u d o !
król Jan  m rugnął. Nie w ierzy sob ie , przeciera oczy, 
żegna się i patrzy ; św ieca za nią stojąca na stole od­
bija się jak  w  dw óch gw iazdach na ciem nćm  tle p łó ­
tna. To wszystko senne złudzenie! pom yślała i śp il-  
ką zakłuła się w  rękę. —  P atrzy  znow u . . .  pow tór­
nie m ru g n ą ł! . . .  M ruga i jeszcze m ruga. To już nie 
sen ; ona przy zm ysłach, czuje i w idzi. S łucha . . . 
jakiś szm er za po rtre tem , jeszcze raz odw aża się 
spojrzeć ale oczu już niem a! N a ich m iejscu dw a
w ielkie ciem ne doły  Co się z nieszczęśliw ą m atką
podów czas działo, nieum iem  ci opisać, bo i ona opo­
w iadając to  zaw sze w  tym punkcie przym ilkała, jakby 
m ierząc ogrom  przestrachu  i słabość siły sw ojej, że 
go znieść zdołała. Jednakże w  w ażnej tćj chwili po­
kazała się n iepospolitą bohaterką; rozw aga w zięła 
górę nad uczuciem i naprow adziła ją  na myśl że 
w  dom u tym  pełnym kryjów ek, m ógł się zakraść nie 
kto inny jak  złodzie j, czatujący zapew ne na pełną 
szkatułę jej męża. Cóż pozostało jeżeli nie stłum ić 
wszelki p rzestrach , a naw et ukryć najdrobniejszy po ­
zór podejrzenia? Mimo tego pom ysłu co ducha jćj 
pokrzepił, nie m iała jednakże dość siły ażeby podnieść 
się z ziem i; szczęściem zacząłem kw ilić w  kolebce, 
to  w róciło  jej pam ięć na drogą jeszcze is to tę , tak  b li­
sko niój będącą. Zerw ała się-, uchw yciła m nie k o n -  
wulsyjnie na ręce i tuląc na piersi usiadła w  kącie 
kanapy.

—  Niczego teraz się nie boję! m yślała, tw oja 
n iew inność oboje nas obroni.

Uspokojenie nie przychodziło tak prędko; deszcz 
zdaw ał się zw iększać; jeżeli m ąż nie nadjedzie, będzie 
m usiała całą noc przepędzić pod okiem zbójcy, a Bóg 
wie jakie on knuje zamiary! Przychodziła jćj myśl 
porw ać m nie , rzucić się ku drzw iom  i u c iek a ć ... 
ale dokąd , gdzie szukać pom ocy? Choćby w p ad ła  
na w ieś , któż jćj zaręczy, że dokoła dom u nie cz a -
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tu ją  ■wspólnicy? Czuwać do dnia b ia łe g o ? ... To 
jedno co rozbudzić podejrzenie w  szpiegujących 
oczach, co wyw ołać złoczyńczę, aby miasto kradzieży 
popełnił m orderstw o. K iedy tak rozm yśla, zegar 
pierw szą uderzył.

—  Już się go nie doczekam! —  zaw ołała dość 
głośno, —  położę się , bom  zm orzona.

I  układłszy mnie na swojem  łóżku , zaczęła po­
w oli rozbierać się to  rozczesując w łosy i chow ając je  
pod nocny czepek, to  rozw ięzując całe p ó ł godziny 
w stążkę u  trzew ika, to  drugie pół odpinając haftkę 
u  su k n i...  A słuch jej ciągle w ytężony: na dw orze, 
deszcz zdaw ał się ustaw ać , tylko w ia tr szu m ia ł... już 
nie w ie , jak dokończyć tćj okropnej roli. P odobna 
tem u rycerzow i, co w  w alce straciw szy sztukę po 
sztuce ze swojej b ro n i, jeszcze kaw ałkiem  naram ien­
nika się zastaw ia, tak  ona resztkam i sw ego ubioru  
usiłow ała  przew lec chwilę wejścia do łóżka, na któ— 
rćm  m ogła czuć oddech i bicie serca utajonego zło­
czyńcy. Już zegar drugą uderzył, już trudno  odw le­
kać ; niech co chce się stan ie , w estchnęła gorąco 
i biegnie położyć się. W  tern czy nie złuda? słucha, 
coś pod oknem za tu rk o ta lo ... trzask bicza i głos do­
brze jej znany.

—  To m ąż, to  F ranuś! krzyknęła, lecąc drzw i 
otw orzyć, i n iebaw em  w szedł mój ojciec dobrze prze­
m okły, a za nim służący, który zaczął znosić tłóm oki.

—  Ty nie śpisz jeszcze moja M aryniu! m ów ił do 
w iszącej na jego szyi, co ci to ?  drzysz cała , uspokój 
się duszo!

Ale ona praw ie om dlewając padła m u na ram iona, 
ta k , że m usiał ją złożyć na sofie.

—  Nie gniewaj się na mnie Bóg św iadkiem , nie 
mogłem pierw ej przyjechać, bo ten przektęty deszcz 
tak nas z łapał, żeśmy musieli ztąd o ćw ierć mili 
w  karczmie przeczekać.

—  Ach n ie , mój drogi! ja  tak szczęśliwa z tw ego 
przybycia!

Alboż co złego stało się ci bezem nie? ...
—  N ic, nic, i cisnęła go mocno za rękę.
—  Nie rozumiem cię, cóż to je s t? ; ..
O na położyła palec na usta i rzekła donośnie:
—  A in teres czy dobrze ci poszedł?
—  W yborn ie! Oto pięćset sztuk złota gotów ką, 

i brzęknął w orkiem .
—  Trzeba je  zachować do b iórka, które posta­

w iłam  obok naszego p o k o ju , u  ciebie je s t kluczyk.
—  Będzie dość czasu jutro.
—  Lepiej teraz! Zobaczysz jak w  dobrem  m iej­

scu sto i, m ów iła pieszczenie, ciągnąc go za sobą.
P o  krótkiej rozm ow ie w  drugićj izbie wyszedł

mój ojciec trochę zm ieszany, spojrzał ukosem  na po r­
tre t króla Jana i rzekł do lokaja: Zostań tu  M acieju, 
a ja  tymczasem rozporządzę ludźmi co resztę naszych 
rzeczy przywieźli.

Nie m inęło kilka pacierzy, a drzw i od sypialni 
otw orzyły się na oścież i w szedł mój ojciec w  tow a­
rzystw ie ekonom a i kilkunastu chłopów  z ogrom nem i 
drągami.

—  M acieju, pistolety moje! —  obejrzał pod ­
sypkę, a odw iódłszy ku rek , posunął ku obrazow i.

—  W ychódź złoczyńczo! —  krzyknął p io runu­
jącym głosem.

Podstarości i reszta czeladzi otworzyli zdziwione 
oczy na tę  osobliw ą przedm ow ę do portre tu .

—  W ychódź, bo w ypalę!
—  K apitulujm y! odezw ał się głos za płótnem .
—  Z m istrzem  na szubienicy! —  odrzekł mój 

ojciec.
—  K iedy ta k , to  jeszcze mam nadzieję wygranćj.
I  za pociśnieniem  sprężyny p o rtre t się otw orzył,

a w  dość szczupłćj fram udze, okazała się pieniacka 
postać rabusia , który robiąc bardzo grzeczny ukłon, 
pow ita ł całą kom panię, i w ypalił duser mój matce.

—  To Bogusław ski! krzyknął podstarości, św iecę 
do jego tw arzy zbliżywszy, w padłeś ptaszku do 
k latk i, tą  razą pew nie podyndasz: hćj! chłopcy, w ią­
zać go! Rząd wyznaczył sow itą nagrodę za niego.

—  Prędzej ucho sw oje zobaczysz, jak tysiąc ta ­
larów  nałożonych na moją g łow ę; odrzekł rozbójnik 
obojętn ie , gdy go krępow ano pow rozam i.

—  I  dotrzym ałże p o d sta ro śc iem u , zapytałem  
przeryw ając opow iadanie.

—  W  rzeczy sam ej, tćj nocy, k tórćj go dostaw ił 
do sądu kryminalnego uciekł.

—  I jakim że sposobem ? zapytałem.
—  Cudownym . :—  W yobraź sobie kiedy go do­

staw iono do K ielc; dla spóźnionćj godziny, nie zam­
knięto do krym inału , lecz do ratusza; obstaw iw szy 
gęsto w artam i. Na drugi dzień gdy przyszli po niego, 
żywego ducha nie znaleźli, choć ani m ur był przebity, 
ani kraty w yłam ane, ani w  kom in się schow ał, bo 
naw et pieca nie było w  tćj izbie. —  Pogłupieli wszy-ś- 
scy, i byli p ew n i, że ma w śpółkę z djabłem. A  on 
śm iał się z nich w  duchu pod podłogą; albowiem  
znalazłszy źle przybite deski, podniósł je , ub ił ziemię 
i sam się położył pod niemi. — • Upatrzywszy chwilę, 
gdy izba niebyła zam kniętą, w yszedł, i okradł jeszcze 
burm istrza.

—  A ekonom -że dostał nagrodę? ^  żagadłem.
—  G dzietam ; ledw ie go kilkunastą talaram i po­

kw itow ano.
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—  O to masz koniec tój okropnej sceny; wszyscy 
z niój wyszli dość obronną ręk ą , prócz mojćj matki, 
k tó ra  bohaterstw o sw oje odchorow ała śm iertelnie, 
i starego ogrodnika, który jak się okazało, był z B o­
gusław skim  w  porozum ieniu, za co go sąd skazał na 
lat kilka do więzienia.

— Serdecznie ci dziękuję za tw oją pow ieść; 
ale czy słyszysz: trzy kw adranse na pierw szą! —  O biad 
stracony! T a r d e  y e n i e n t i b u s  o s s a .

K o b ie ty  i uczoność.
(Ciąg dalszy.)

K onsul P aw eł E m iliusz , sławny zwycięzca P e r -  
seusza króla M acedończyków , nie był rów nie szczę­
śliwym  małżonkiem , jak  w ojow nikiem . Papirya z w y­
sokiego ro d u , najpiękniejsza z kobiet w  Rzym ie, była 
jego żoną. M ężowie zazdrościli jej nau k i, a m atrony 
rzym skie pięknych dzieci. Em iliusz najszczęśliwszy 
na pozór z m ałżonków , w niósł przecież o rozw ód. 
Ganili m u to  przyjaciele i w ystaw iali zalety w ysokie 
żony. A  on im na to ,  w skazując na sandały: „oto 
piękne, ozdobne i now e obuw ie, a jednak m nie ciśnie." 
Nie byłoć to  bardzo grzeczne porów nanie, jak  na owe 
czasy. A le może b y ć , że odtąd  urosło  przysłow ie, 
którćm  Niem iec oznacza m ałżonka najszczęśliwszego 
z najnieszczęśliw szych, m ów iąc o n im , że je s t pod 
pantoflem ; i m oże, że nasz zwyczaj pić zdrow ie dam 
z trzew ika zdjętego^ z maluchnćj zgrabnej n ó żk i, zna­
m ionuje także ow o słodkie ja rzm o , k tórem u się nie­
kiedy mężczyźni poddają, gdy jak to  m ów ią , chodzą 
w  kobiecój sukni.

W szakże różne są gatunki, takich trzew ików , co 
cisną. W e b er w  sw oim  D em okrycie pow iada , że 
Mojżesz w  Egipcie zapom niał jeszcze o czterech pla­
gach , k tórćm iby był m ógł F araona i jego lud ukarać. 
N iechby im tylko był nasła ł z kolei kobiety uczone, 
sentym entalne, kokietki i dew otki, a byłby sprow adził 
na ró d  m ężów  zazdrość, c ierp ien ia, szaleństw o 
i śm ierć. Dziś jeszcze dodaje au to r nie jednego męża 
w pędzają one do grobu lub do dom u obłąkanych, 
a lekarze lecząc m ężów , pow inni naprzód w  to z a -  
zierać, ażali choroba nie leży w  trzew iku szczęśliwości.

Sentym entalność, to  p raw da że choroba, a każda 
choroba , gdy przydługa, mężowi się uprzykrzy i sa­
m ego rozchoruje; —  dew ocya także go tow a męża 
przyw ieść do rozpaczy, bo  żona poczytuje sobie za 
grzech spojrzeć naw et na niego i zawsze ją  ma w  nie­
b ie , nigdy na ziem i; —  nareszcie koketerya, co też

galanteryą i dobrym tonem , salonow ością nazywają —  
to tylko tłum aczenie greckiego w yrazu p o m  aj a ,  a za 
to  wszystkie w yznania i wszystkie ludy rozw ód da­
wały. —  Ale aby uczoność kobiet tak  cisnęła m ę­
żów , któż to  uw ierzy? Nie jestże to  raczój blask 
św ietny, który kobieta dom owi przynosi? nie p o w i-  
nienże mąż poszczycać się żoną, której skronie nauki 
liść dębow y, zam iast róż miłości uw ieńcza? Jeżeli 
dum ną była z tego niegdyś żona F ichtego filozofa, że 
siedząc obok katedry , podaw ała m u kartę po karcie 
z poszytu do odczytania, przed liczną publicznością, 
zacóż nie m iałby to  sobie poczytać za zaszczyt mąż, 
że skupuje żonie sw ej papier i pióra do napisania 
filozofii, —  że potem  odczytuje grom kim  głosem  głę­
bokie pom ysły kobiece, by w  słowiczym i k o lib ro -  
wym jej głosie orli lo t m yśli, i siła jćj nie straciły? 
A jeżeli przenieść należy duchow ość nad m ateryalność, 
iedealność nad realność, myśl w ielką nad zatrudnienie 
podrzędne, godziw a też przen ieść filozofią i poezyą 
nad gospodarstw o do m o w e; m ożna n aw et dla m yśli 
w zniosłych pozw olić , że ogród zajdzie chw astem , 
a w  dom u trocha będzie n ie ładu  i n ie p o rz ąd k u ; m o­
żna się n iegniew ać i o m ałe zapom nienia w  w ycho­
w an iu  dzieci, zdając je  na bony i na nauczycieli, i o 
drobne niedogodności m ę ż o w e , gdy m u czasem za­
braknie porządnćj i czystćj bielizny, a śp iżam ia i ap te ­
czka pustkam i stoją.

Zkąd przyw ilćj m ężom , aby o nich żony pam ię­
tały , gdy sami trudn iąc  się naukam i, zakopią się w  nich 
po uszy , i już o niczem  nie m yślą?  Niechże 
i m ężow ie radzą o potrzebach d o m u , i o kuchni, 
i o p ran iu , kiedy im się w ydarzy zaszczyt, m ieć żony 
uczone. Znów  w ięc  tylko p raw o  mocniejszego n a ­
dało mężczyznom przew agę, i z uczonóści, k tóra, za— 
cóżby niem iała i kobiety zalecać, w ym arzyli przy­
w arę  n iew ias t, jak  gdyby niew iasta dla tego tak  była 
n az w an ą , że je s t n i e w i a d o m o ś c i ą  sa m ą , i n ic  
w i e d z i e ć  nie pow inna.

Uczoność jako ta k a , jeżeli je s t sam a d o b ra , nie 
może się atać złą w  kobiecie. M uszą w ięc być inne 
jak ie  usterki i n iedogodności, k tó re  przy  uczoności 
kobiecój mężom się niepodobają, i są, jak  P aw e ł E m i­
liusz pow iedzia ł, na podobieństw o p ięknego , ale ci­
snącego obuw ia. —  Zdaje się, że u  w iększej części ko­
b ie t je s t tylko pretensya do uczoności, a nie uczoność 
sam a. Tw orzy się z ciekaw ości, mnogiego czytania, 
bez straw ien ia tych ogrom nych zasobów  cudzych m y­
śli. N iejedna z dam  piszących, a i z tych n aw e t, oo 
o filozofii p isz ą , p raw i o P latonach , A rystotelesach, 
K artezyuszach, Spinozach, Heglach, i innych potęgach 
rozum ów  męzkich. A le gdybyśmy się zapy ta li, czyli
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czytała kiedy dzieła tych m ężów , albo przynajm niój 
czy w ie ,  o czśm p isa li, m usielibyśm y odpow iedzieć, 
jak  K rasicki w e w stęp ie  do B ajek:

— •— — — w szystko to byó może,
Jednakże ja  to między bajki w łożę.

Kobiety lubią w iele  czytać, ale nic tak iego , coby 
ich myśl m ordow ało . Sam o w yobrażenie, że to  może 
być coś ciężkiego, już je  odstrasza. P ew n a  dam a 
czytała życia sław nych m ężów  P lu tarcha  w  tłum acze­
niu  francuzkiem  pana D ac ier, i czytała je  z ukonten­
to w a n ie m , rozum iejąc , że czyta pow ieści. Gdy jćj 
pow iedziano, że to  historya, a do tego pisarza, który 
żył na p ó łto ra  tysiąca la t przed n a m i, porzuciła czy­
tanie.

Ta w ięc n iegruntow ność i p ły tkość , k tó rą  n a j-  
częściśj kobiety za uczoność b io rą , od razu s taw ia  je  
w  fałszywćm  do św ia ta  św ie tle , a przez grzeczność 
mężczyzn, hołdy i uw ielb ien ia, są jak  królow e, k tó ­
rym  n ik t p raw dy  nie p o w ie , i dla tego się w  błędach 
sw ych poznać nie mogą.

D ruga w ada uczonych kobiet je s t ta ,  że lubią 
niesłychanie w iele  m ów ić, i w iele  pisać. Już M ilton, 
snać w łasnćm  dośw iadczeniem  pouczony, odrzekł dość 
cierpko przyjaciółkom  sw oim  na zarzu t, że córek 
sw oich obcych języków  uczyć nie każe: „dosyć m oje 
panie kobiecym językom  na jednćj m ow ie. “ L ubią 
m ów ić o w szystkiem  i o w szystkich, a zaw sze z p re— 
ten sy ą , żeby ich słuchano. Zdarzyło s ię , że przed­
staw iono  pew nej uczonej dam ie męża znakom itego 
talentem  i dow cipem . R ozm aw iała z n im , a raczćj 
do n iego , d łu g o , pytała o to  i o ow o, ale nigdy nie 
czekała odpow iedzi. Chw aląc kilka dni po tem  jego 
zdatności, zadziw iła się n iepom ału , gdy się dow ie­
działa , że to  był g łuchon iem y, znam ienity w  piórze, 
ale nie w  m ow ie.

Jeżeliby w ięc przedm iotem  tak  obfitśj w ie lo -  
mowności miały być rzeczy uczone, —  ciężkie zm or­
d u ją  —  płytkie znudzą każdego. Nic dziwnego za­
te m , że mężczyzna n ieraz w skazany na odegranie roli 
słuchacza w  kolegium takiej professorki, k tórćj naw et 
poklask  oddać grzeczność każe; gdy dosyć n ap rz y ta - 
k iw ał się i giesty i u śm iechem , nareszcie jak  M efi-  
stofeles w  balladzie M ickiew icza:

Nadstawia tylko pół ucha 
P ó ł  oka zwraca do samki,
N iby patrzy, niby słucha,
Tymczasem już blisko klamki

I dotąd jak czm ycha, tak czmycha.

Seneka pow iedzia ł, i w zięło to sobie za godło 
w iele uczonych m ężów , że życie bez nauki śmiercią

je s t, (v ita  sine l i t e r i s  m ors est.) W  łacińskim  
języku l i t e r a e  znaczy naukę i listy. W  tćm  to  d r u -  
gićm znaczeniu wzięły sobie ow o godło i kobiety 
uczone. P isać listy stało im się potrzebą życia. 
M ichał G rabow ski, przekonany jak  to  w szystko, co 
pisze, nieoszacow anćj je s t w artości, i jaką  stratę po ­
niosłaby publiczność z czasu, który licznym k o re -  
spondencyom  p o św ię c a , postanow ił odtąd odpisy 
sw oje na listy tak urządzać , aby do druku mogły 
być podane i już otrzymaliśmy jeden tom ik takich 
korespondencyi autora literatury i krytyki. Biada 
czytelnikom , gdyby nasze autorki podobną w artość 
chciały przyłożyć do sw oich korespondencyi. Zalałyby 
nas pow odzią książek. Mamy tego przykłady za gra­
nicą. S ław ne listy księżnćj K aroliny O rleańskićj są 
po 2 0 . stronnic , a listy księżny W alis są po 4 0 . 
stronnic długie. Sam a w  nich w yznaje, że palce jćj 
posztyw niały od pisania. Nie chcemy ubliżać listom 
pani Sevigne, de Genlis, L epinasse i innych głośnych 
listopisarek , acz i tam  w iele piękności sty lu , przy 
m ałej nader treśc i, ale ktoś może nie n iesłuszną zro ­
b ił uw agę , że listy kobiece najważniejsze są w  p o s t-  
kryptach czyli dopiskach. Tak pew na w dow a, podo­
bno w e  W łoszech, pisząc do nieżonatego mężczyzny 
w  in teresie spadku m ęża, przeprasza w  dopisku za 
pospiech, bo turbuje ją  dziecko chorow ite, nie roku ­
jące życia, jedyna pociecha po mężu, i dodaje: cóż 
m i po moich sto tysięcach, co po mojćj m łodości! 
In n a , podobno sentym entalna N iem ka, rozpisała cały 
list żalu i rozpaczy, o zawiedzionćj m iłości, o czarnćj 
m elancholii, o odebraniu  sobie życia, a w  przypisku 
na przyjaźń zaklina pow iernicę serca swego, aby jćj nie 
zapom niała przysłać stroik jaki modny na g łow ę, bo 
będzie w ielki w ieczór w  sąsiedztw ie.

Poniew aż jednak te  listy są najlepsze, które są 
najbardziej naturalne, możnaby powyższe próbki po ­
łożyć na karb naturalności, a zatem zalety pisania 
lis tów , —  atoli w  rozpraw ach uczonych nie tak ła ­
tw o takie naśladow anie natury dałoby się usp ra­
w iedliwić.

Dalsze niedogodności z uczoności kob ie t, jest 
wychodzenie ich z po za sfery kobiecćj, unikanie ko­
b ie t, a chęć przestaw ania z samymi mężczyznami. 
Krystyna królow a S zw edzka, może najuczeńsza z ko­
bie t swego w ieku , nie odw iedzała ani przestaw ała 
z żadną kob ie tą , prócz jednćj N inon de 1’Enclos. 
Obcując z m ężam i, gdzie im dorów nać rozum em  nie 
m ogła, zazdrość ją  pobierała. Samo m ęztwo męż­
czyzn było dla nićj przedm iotem  zawiści. K iedy 
Sobieski uw oln ił W iedeń  od Turków , Krystyna, już 
w ów czas po złożeniu korony, napisała do niego list
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w inszu jący  w  bard zo  poch lebnych  w yrazach . M iędzy  
in n ć m i, w yznaje  w  tym  liśc ie , że je s t n iew dzięczną , 
gdyż w zb u d z ił w  niej z azd ro ść , uczucie d o tąd  je j nie 
zna jo m e , k to reg o  żad n a  is to ta  p rzed n im  n ie  w zb u  
d z i ł ą w j ó j  se rcu . N ie zazdrości m u k ró le s tw a , lecz 
p rzydom ku  o sw obodzic ie la  ch rześc iaństw a . —  W  da l— 
szćm  n as tęp s tw ie  idzie  naślad o w an ie  zw yczajów  m ę­
sk ic h , tak  źle odbijające od  w d z ięk ó w  n iew ieśc ich , 
w  końcu  u b ie ra n ie  się n aw e t po  m ę s k u , jak  to  czyniła 

d u  D e f f a n d .
L eży  w  tćm  jakaś u ta jo n a  k ry ty k a , b o  zdaje  się 

ja k  gdyby uczoność i a u to rs tw o  były n ien o rm aln y m  
stanem  w  k o b iec ie , sko ro  ją  z k o b ieco śc i, aż do su ­
kn i w yzuw ają. N a tu ra  p rzecież  n igdy w  m asce  n ie  
chodzi, i n ie  da  się żadnem  dom ino  obrzucić . T ru ­
dno  i  w  p rzeb ran e j k o b iec ie , choćby i w  fdozofce, 
n ie  w idz ieć  i n ie  p rzeczu w ać  p o ło w icy  A dam ow ej. 
S ą  pT aw da w y ją tk i, i n ie raz  n a tu ra  m ęsk a , p rzez  
jak ąś an o m alią , p rzedz ie rzg ła  się  w  przym ioty  ciała 
n iew ieśc ie . Z a czasó w  L u d w ik a  X V . s ław n ą  była 
p o d  tym  w zg lędem  d’E o n  de  B e a u m o n t, zaraz z m ło d p  
okazyw ała  sk łonnośc i m ęsk ie  i w y ch o w a ła  s ię  po  m ęsku. 
Z o sta ła  z ko lei p ra w n ik ie m , o fice rem , p o słem  i au ­
to re m , odznaczając się św ie tn ie  w  każdym  zaw odzie  
ta k  różnego  p o w o łan ia . N ie chciano  w ie rzy ć  jć j p łci, 
i lo rd o w ie  angielscy  rob ili o to  zak ład y , bez nadzie i 
w y jaśn ien ia  rzeczy. Aż L u d w ik  X V . sp ro w ad z ił ją  
z L o n d y n u , i kazał jćj chodzić w  sukn iach  kobiecych.

R ew o lu cy a  francuzka zasta ła  ją  jeszcze  w  p e łn i 
w ie k u . B e a u m o n t o fia ro w a ła  n ad arem n ie  sw o je  u słu g i, 
p ro sząc  o s to p ień  oficera. R epub likan ie  czy n ie  d o ­
w ie rz a li, czy w s trę t  czuli do isto ty , będącćj z ducha 
m ę ż e m , z c ia ła  k o b ie tą . W ró c iła  do L o n d y n u  i tam  
—  p o  w y ta rty ch  w d ziękach  n a  tru d a c h  m ęsk ich  ■ 

obudzając  ck liw ość  ty lko , u m a rła  w  nędzy. P ra w d z i­
w ie  p o lito w an ia  godna ofiara  igraszki na tu ry !

(Dalszy ciąg nastąpi.)

M O D Y .
Paryż, dnia 20. Września 1843.

T k an in y  w  b ia łych  k o lo ra c h , w  k ra tk ę , w  pasy 
b a rd zo  się p o d o b a ją . Ju ż  w id a ć , iż zim a nadchodzi, 
bo  kape lu sze  aksam itne  i a tła so w e  w  m iejsce słom ia­
nych  n as tęp u ją . S ukn ie  w y rab ia ją  po w iększćj części 
z szkockiego  ta ftu  w  k ra tk ę , k tó ra  je s t  lilijow ą i z ie­
lo n ą  n a  tle  b ia łć m , w iśn io w ą  i b ru n a tn ą  na  ró żo w ćm , 
b ru n a tn ą  i ró ż o w ą  n a  tle  n ieb iesk ićm . S tan ik i za­
chodzą w ysoko  i  la v ie rg e , ręk aw y  a la  L o u is  X III.,

a  u  w ie lu  p o w ło k  żadnego n iem asz  g a rn itu ru . I  b a reż  
c iągle się p o d o b a , a na jbardzić j p o d o b a ją  się ko lory  
n ieb ie sk i, szary  i b iały . M anty lle  ca łk iem  są  z k o ­
ro n e k , k rysp iny  z bard zo  cienkiego  m uślinu .

P ek iny  w  pasy  i m a rm u rk o w e  g ro sd en ap ie  p rzed  
innem i zasługu ją  na  u w ag ę  tych  d a m , k tó re  m odom  
to n  nadają . S u k n ie  z tych  su tych jed w ab n y ch  tk an in  
b y w a ją  często  oszyw ane  trz e m a  pasam i czarnć j gazy, 
k tó re  tw o rz ą  p e w ie n  rodza j fa rtu szka . P o w ło k a  n ie  
m a  u k o só w , n iem al żadnego oszycia; u k o śn e  pasy  
w  s tan ik u  rozsze rza ją  się ku  ra m io n o m , a  w  śro d k u  
p ie rs i się  schodzą .

D o tych  suk ien  najczęścićj noszą  k am e i, o rzucony  
k o sz to w n em i ko ro n k am i.

S ta ra ją  s ię  te raz  w y n a le ść  n ow y  u b ió r  neg liżow y, 
k tó ryby  za s tą p ił d aw n e  ro spuszczone  opończe. J e ­
dnym  z tych  now szych  u b io ró w  je s t  p ew ien  ro d za j 
dużego  k a m e lu , a p rzynajm nie j je m u  p o d o b n y , w y ­
ro b io n y  z a tła su , podszy ty  flo ransem  i lekko w a to w an y .

Szlafroczki najczęściej ro b ią  z to ilin y , b a reżu  i je ­
d w a b ió w  w  pasy  lub jed n o k o lo ro w y c h . P e le ry n y  
u  n ich  n a  p rzodz ie  są  o tw a rte  i d o zw ala ją  do jrzeć  s ta ­
n ika  i k ib ici. O b sze rn e  rę k a w y , n azy w an e  a  la L o ­
u is  X I I I . ,  n ie  są  p o z b a w io n e  p ew n eg o  u ro k u , bo  
z p o d  n ich  w yg ląd a ją  p ięk n e  p o d rę k a w y  b a ty s to w e  
lub  z indyjskiego m uślinu .

N a  u b io ry  do w y jśc ia  n a  m iasto  w y b ie ra ją  tafty  
p o ły sk u ją c e , m o ry , p a s ia s te  pek iny  i w e łn ia n e  m u ­
śliny , jak o  tć ż  b ia łe  ch ińsk ie  sza le  k re p o w e  lub 
szale  je d w a b n e  w  k o lo rze  p ło n ąceg o  o g n ia , b lad o ­
z ie lo n e , b ia ło  h a fto w an e  także  się  po d o b ają .

Z k w ia tó w  są  te raz  u lu b io n e  m aki, róże , tu lipany , 
k am e lie , p o łączo n e  g ir lan d ą  liścia.

T e  g irlandy  ro śc ie la ją  się po  całym  szalu  i n ada ją  
m u  p ięk n y  u rok .

Objaśnienie ryciny.
1. K ró tk i su rd u t z szerok iem i w y ło g a m i, obcisłem i 

ręk aw am i. B ia łe  pan ta lony .
2 . S u rd u t jak  u  1. P an ta lo n y  w  k ra tk ę .
3 . K ap o tk a  zdobna  kw ia tam i i zasłoną . D łu g ie  w s tą ­

żki do p o dw iązan ia . S u k n ia  w  sze ro k ie  p a s y ; 
w ysoko  zachodzący , g ładk i s ta n ik , obcis łe  ręk aw y  
z żoke jam i, n a  p o w ło ce  szeroka  falbana. S z e ro ­
k ie  m ank ie tk i k o ro n k o w e , k u  rę c e  zw ró co n e .

4 . K apelusz  z z ie lonego  je d w a b iu , stro jny  k w ia tam i. 
S ukn ia  ze s tan ik iem  b luzow ym  i o b c is łem i, jed n ak  
w e  fałdy u ło żo n em i ręk aw am i. P rzep ask a  z d łu -  
g iem i końcam i.

5 . i 6 . U b io ry  dla dzieci.
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